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G O N I E C

NIEDZIELNY i ŚWIĄTECZNY.
i

__________ Dziennik dla Wszystkich illustrowany, a czasem nie illustrowany. _____
Wychodzi w każdą niedzielę i święto. Gdy święto schodzi sięl 
* niedzifilą, lub gdy święta są dzień po dniu — wychodzi tylko 
jeden raz. Prenumeratorom miejscowym „Goniec" odseła się do

mieszkania.
Prenumerata wynosi wraz z nadzwyczajnym i i powieściowymi

dodatkam i:
tak w e Lw ow ie, jak i na prowincji (z przes. poczt.):

r o c z n ie  8 zł. — ct.
p ó łr o c z n ie ........................................................ 4 „ — „
k w a r ta ln ie ........................................................2 „ — „
m iesięczn ie ........................................................— „ 70 „

W Poznańskiem i Prusach, oraz w Niemczech 4 marek kwartalnie. — we 
Francji i we wszystkich innych krajach, oraz w Ameryce 5 fr. kwartalnie, które 
przesełać należy przekazami pocztowymi, lub w listach rekomendowanych.

Za ogłoszenia opłaca się 8 ct. za wiersz drobnem pismem, lub za jege 
miejsce. Opłata od ogłoszeń większych, stosownie do umowy.

Redakcja i Administracja znajduje się we Lwowie przy ulicy Ossoliń­
skich 1. 10 od frontu ul. Cichej, gdzie się przyjmuje prenumeratę i ogłoszenia. 
Prenumeratę przeseład należy przekazami pocztowymi, lub w listach pienię­
żnych f r a n c o  pod adresem: Do Administracji „Gońca Niedzielnego i Świą­
tecznego8 we Lwowie. Listy powinny być frankowane.

Za granicą ogłoszenia przyjmują: w Wiedniu : Haasenstein etVogler W ałl- 
fisehgasse. A. Oppelik Stubenbastei,Rotter et Comp. I. Riemergasse 13, Daube et 
Comp. Masimilianstrasse 3; Berlinie, Wrocławiu, Hamburgu, Brunświku i Szwaj- 
carjt Haasenstein etY ogler; w Paryżu biuro anonsów pułkownika Raczkowskiego 
Foubourg Poissonier 32; w Peszcie ajencja ogłoszeń Langa. W Frankfurcie n. 
M. Daube et Comp.

W łaściciel i naczelnie kierujący częścią literacką i administracyjną: M. D. Chamski.

Nowiny od ręki.
— W jednym z poprzednich numerów 

•Gońca" donosiliśmy, że p. Pierożyński, dy­
rektor oddziału rachunkowego w Wydziale 
krajowym poda się na emeryturę. Otóż, jak 
pisma codzienne ,już doniosły, tak się rze­
czywiście stało, i p. Pierożyński na  jednem 
z posiedzeń Wydziału krajowego otrzymał 
emeryturę. Ustępuje tedy z Wydziału kra­
jowego jeden ze zdolniejszych i praco­
witszych urzędników, który przez długi 
czas, jako dyrektor prowadził oddział 
rachunkowy, trzeba oddać sprawiedll 
wośc, z niepospolitą znajomością spraw, 
stosunków i szczegółów autonomicznej, 
1 nieautonomisznej sfery. Podczas swe- 
8° urzędowania, Wydział krajowy po­
wierzał p. Pierożyńskiemu ważne i nieraz 
Przykre sprawy, do których w pierwszym 
rzędzie różne szkontra należały. Nieprzy­
jaciele p. Pierożyńskiego, w ostatnich szcze­
gólniej czasach, kopali pod nim dołki i osta­
tecznie nic mu nie dowiedli takiego, coby 
Uwłaczało honorowi człowieka i uczciwości 
p ę d n i k a ,  a faktem jest. że W ydział kra- 
J°wy w osobie p. Pierożyńskiego traci nie- 
P°spolitą siłę, k tórą  niezawodnie pospieszy 
Użytkować jaka inna instytucja, bo szko­
d y ,  doprawdy, było. aby tak wytrawny i 
doświadczony kierownik administracyjny 
Wśród naszych niewesołych stosunków, był
bezczynny.

=  W niepraktykowany dotąd sposób 
°debrał sobie życie pewien niższy urzędnik 
°d kolei żelaznej w Czechach. Tenże przy­
właszczył nieprawnie duży nabój dynami- 
^°Wy, który sobie położył na  obnażoną pierś 
1 Opalił. Skutek wybuchu był okropny: 

yuam.it rozszarpał ciało nieszczęśliwego 
Ła tysiączne części.

=  Zmarł we Lwowie jeden z najza­
cniejszych ludzi: ś. p. Michał Gnoiński. Ze 
względu na swój nieskazitelny charakter, 
patrjotyzm i cnoty obywatelskie, była to 
postać niezwykła i w całem znaczeniu tego 
wyrazu, szlachetna. Zmarły z zawodu był 
adwokatem, a dwukrotnie pełnił obowiązki 
prezydenta Lwowa — po raz pierwszy pod­
czas znanego bombardowania. Wówczas to 
ś. p. Gnoiński ękazał się nieustraszonym 
mężem i najczystszej krwi patrjotą. Przed 
kilku laty po raz drugi, acz niechętnie, 
przyjął obowiązki prezydenta Lwowa. Przez 
długi przeciąg czasu był zmarły seniorem 
grona adwokackiego. Zmarły pochodził z L i­
twy. Przed laty kilku w „ D z i e n n i k u  d l a  
W s z y s t k i c h "  zamieściliśmy portret i ży­
ciorys ś. p. Michała Gnoińjkiego — dziś 
na mogiłę świeżą przezacnego męża, ze sło­
wami szczerego i głębokiego żalu przycho­
dzimy. Cześć jego pamięci!

=  Adelina Patti lubi się bawić w me­
cenasa nowych gwiazd, mimo znanego swe­
go skąpstwa. Podczas ostatniego swego po­
bytu w Filadelfji usłyszała śpiew, który 
uderzył jej słuch, gdy przejeżdżała ulicą. 
Kazała woźnicy poprosić śpiewającą. Oczom 
P atti  przedstawiła się postać młodej dzi­
kiej dziewczyny, w nędznem i podartem 
odzieniu. Mimo to głos dziewczyny tak ją 
oczarował, że postanowiła zająć się jej lo­
sem. Ojciec jednak, robotnik ciesielski, nie­
chętny był temu, dopóki rulon dolarów nie 
przemówił do jego serca. Patt i  zabrała ją  
z sobą na okręt powracając do Europy. 
Podczas podróży dzikość dziewczyny zwra­
cała wszystkich uwagę. Najulubieńszem to­
warzystwem dla niej byli marynarze, do 
których wyrywała się tak we dnie, jak i w 
nocy, śpiewająe ciągle mimo zakazu. Ale 
głos ten  brzmiał teraz jakoś inaczej. Ha, 
może to wpływ morza —  pomyślała pro­

tektorka. Za przybyciem do Europy zmia­
na głosu okazała się jeszcze widoczniejszą. 
Wezwany lekarz stwierdził, że owa śpie­
waczka należy do rodzaju męzkiego i, że 
przechodzi właśnie mutację głosu. Na za­
pytanie, dlaczego udawał dziewczynę, chło­
piec odpowiedział: że gdy dziewczyna śpie­
wa, to jej więcej dają pieniędzy, niż chłop­
cu i dlatego rodzice dali mu Da wierzch 
ubranie dziewczęce. Patti dała młodemu 
łobuzowi kilka funtów szterlingów i odpra­
wiła go z kwitkiem. Nazajutrz chłopiec za­
prezentował się swej protektorce w ele­
ganckim ubraniu m arynarza i oświadczył 
jej, że wstępuje do marynarki, do której 
ma największy pociąg i, że spodziewa się 
z czasem dożyć szczęścia, że jako kapitan 
odwozić będzie jeszcze Patti do Ameryki.

=  Jeden z fabrykantów zamierza za 
łożyć w Warszawie fabrykę zapałek stocz­
kowych, sprowadzanych dotąd z Włoch.

=  Nie romans... W r. 1865-ym żo­
naty handlarz wiktuałów w Londynie, 
Henson, zawiązał stosunek z niezwykłej 
urody kelnerką, Emilią Parson i dla niej 
porzucił rodzinę. Po pewnym czasie, kocha­
nek przekonawszy się, iż dama jego utrzy­
muje też stosunek z jakimś żołnierzem, 
w napadzie szalonej zazdrości zadał ko­
chance niebezpieczną ranę nożem w szyję, 
zaco skarano go na 20 lat ciężkiego wię­
zienia. P rzed  kilku dniami, Henson odsie­
dziawszy karę, powrócił jako złamany sta­
rzec, i ku przerażeniu swojemu dowiedział 
się, iż dawniejsza kochanka, iftóra wyzdro­
wiała, żyje w największej przyjaźni z jego 
żoną; obie kobiety odmówiły przyjęcia 
więźnia, który udał się bezwłocznie do sądu, 
i rzucił się sędziom do nóg, błagając z pła­
czem, aby go przyjęto napowrót do więzienia..
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1~ — Dwadzieścia pięć lat temu wysta-.
wiono „La Grisette** Berangera w Paryżu. 
Bolę Lizetty miała przedstawić sławna 
Dejazet. Reputowana w podeszłym wieku 
artystka, straciła już była wówczas zęby. B!a 
odegrania tej roli, kazała sobie wpitwwie 
sztuczne. Znajdując, że jej są niedogodne 
po skończonej sztuce, wyjęła je i włożyła 
do tylnej kieszeni. W zapomnieniu nie­
ostrożnie siadła na nieb i uczuwszy ból, 
Żerwała się z miejsca z krzykiem. „Co się 
stało?" — spytał sławny . ak^ot Ądolf 
t toBRory. — „Nicr ' uśmiechnęła, się panna 
Dejazet, ugryzłam się“ .

=  Baron Roederer, właściciel dobrze 
znanej winnicy w Szampanji, odebrał list 
następującej treści: „Panie, nie posiadam
ani fen iga , ale namiętnie lubię szampana. 
Bądź pan tak dobry przysłać mi swego 
wybornego nektaru. Za jego pomocą mam 
nadzieję zapomnieć o mojej niedoli*1. Roe­
derer odpowiedział natychmiast: „Panie,
sposób, jaki wynalazłeś dla zapomnienia 
o swej niedoli, nie na wiele się przyda, 
gdyż ustawiczne i wytrwałe przesełanie 
.mego rachunku, przypominałoby ci co chwila 
.smutne twe położenie**.

Generał Grant.
Stany Zjednoczone straciły jednę z naj­

wybitniejszych osobistości swoich, człowie- 
Jka, który przez pewien przeciąg czasu cie­
s z y ł  sie słusznie największą popularnością 
w .Unji. Dnia 28 b. m. um arł gen. Grant 
zwycięzca stanów skonfederowanyeh. Jako 
wódz, wielkie położył około Unji zasługi i 
pamięć jego byłaby na równi czczona z pa­
mięcią Washingtona i Lincolna, gdyby 
w późniejszym życiu nie były uwydatniły 
się wady charakteru, które go sympatji n a ­
rodu pozbawiły. Od czasu dwukrotnej pre­
zydentury jego datuje się upadek stron­
nictwa republikańskiego. Opińia publiczńa 
słusznie zarzuca mu, iż w widokch “korzy­
ści osobistych przyczynił się do korupcji 
urzędników państwowych, że rozwinął ne­
potyzm i, że oddajac" stany południowe na 
łup niesumiennym wyzyskiwaczom, tak zwa­
nym „Carpet baggers,** opóźnił pojednanie 
północy z południem Unji. Mężem stanu 
G rant nie był, a nie mając zarazem i s ta­
łych zasad, jako prezydent, popsuł to, co, 

' jako naczelny wódz armji Stanów Zjedno­
czonych zdziałał. W końcu wdawszy się 
w nierzetelne spekulacje, stracił nie tylko 
majątek, ale co gorsza, i sympatję ogółu.. 
Zbankrutował zupełnie pod wzglądem mo­
ralnym i materjalnym.

Z tern wszystkiem, zasługi jego na 
polu militarnem pozostaną wielkie, i te też 
chciał uczcić prezydent Cleveland, zarzą­
dzając żałobę ogólną po jego śmierci. 
Ulisses Sidney Grant urodził się d. 27 kwiet­
n ia  1822 r. w P oin t-P leasant w stanie Ohio.\ , ■ ńh loiwoaaa ▼ofi n * I

Tajemnica g a r n c a .
-POWIEŚĆ

j i S A W E R E G O  J ^ O N T E P I N A .

Ciąg dalszy. (Patrz Niv 15ty)

II.
Dozorca.’

Trzech robotników i podmajstrzy cho­
dzili przed grobowcem, czekając na przy- 

J byere swego towarzysza z dozorcą.
—  Kobieta zamordowana wewnątrz 1 

rzekł jeden — to nie tak łatwo zrozumieć!
— A juści, jakże to sobie wytłóma- 

czyć? — zapytał drugi. — Łeb sobie ł a ­
mię, a nic nie mogę wymyślić.

— Może też wcale nie było zabó;stwa 
—  wtrącił trzeci — kobieta ta mogła wczo­
raj wejść do grobowca, ażeby sie pomodlić, 
poślizgnęła się na schodkach, upadła, w gło­
wę się uderzyła i zemdlała.

— To niemożebne — odezwał się pod­
majstrzy.

— Dla czego?
— Bo w takim razie klucz byłby w zam­

ku i nieby nam nie przeszkodziło drzwi 
otworzyć.

— To prawda.
— Mamy przed sobą zbrodnię, ani 

wątpić chyba o tern... zresztą dowiemy się 
zaraz, co mamy myśleć.

W tejże chwili, na skraju ścieżki, pro­
wadzącej do grobowca, ukazał się człowiek, 
którego widzieliśmy już na cmentarzu, w pal­
tocie obszytym futrem i w kapeluszu 
z szerokiemi skrzydłami.

W ręce wciąż jeszcze trzymał wianek 
z nieśmiertelników.

Na widok robotników, drgnął zlekka, 
zatrzymał się, jakby szukał mogiły. Zoba­
czywszy jakąś, na której wystawało dre­
wienko do wianków, podszedł do niej, po­
wiesił swój upominek na trójkącie, osło­
niętym z góry daszkiem, śnieg pokrywa­
jący kamień strzepnął chustką od nosa i 
uklęknął.

Spostrzegł go jeden z robotników.
— To ci wcześnie przyszedł i * ie  boi 

się mrozu! —  zawołał.
— E !  stary — odparł Cąbirol — uczu­

cie nie zna godziny, i kiedy ból w sercu, 
nie zważasz, czy ciepło, czy zimno!...

— Człowiek ten opłakuje może syna 
lub córkę...

— Albo żona go odumarła..
—  Tylko nie teściowa, bo nie przy­

szedłby modlić się na jej grobie.
— A może prosi nieboszczkę, ażeby 

nie wracała.
Żart ten, choć bardzo płaski, zwłaszcza 

na cmentarzu, wywołał wybuch śmiechu.
Teściowe mało są łubiane.
Śmiech ten przerwały dolatujące gło­

sy czyjeś i prędkie kroki.
To zapewnie Pitou powraca z do­

zorcą — rzekł Cabirol.
Nie njylił się.
Dozorca cmentarza Pere Lachaise szedł

dwóch robotników.
Człowiek z wiankiem zdawał się być 

zatopiony w swej modlitwie i żałości.
A może być w rzeczywistości nie tak, 

jak z pozoru, bo, usłyszawszy głosy i kro­
ki, szybko się obejrzał.

Gdy zobaczył przybyłych, wyraźny nie­
pokój odbił się na jego twarzy, przepuścił 
ich obok siebie, potem* sam wstał i wal­
nym krokiem, jakby dając się powodować 
nieprzezwyciężonemu pofeiągowi, skierował 
się ku grobowcowi, który otaczano.

W tej chwili, kiedy trzecią część dro­
gi przeszedł, dozorca, nachyliwszy się nad 
wielką plamą czerwoną, zwracającą uwagę 
na śniegu, zawołał:

— To krew !...
I zwróciwszy się do podmajstrzego, 

dodał:
— Toś- pan widział ciało tej kobiety 

w środku grobowca?
Cabirol skłonił się i odrzekł:
— Tak, panie dozorco... kolega nad­

stawił mi plecy i zajrzałem przez otwót 
w ścianie bocznej.

WtcthL . wMn..Y
— Biedna kob:eta leży na wzuak^w po­

przek drzwi.
— Panowie — rzekł dozorca głosem 

drżącym ze wzruszenia — dwadzieścia pięć 
lat tu już jestem  i ani razu nic podobne­
go nie wydarzyło się na  cmentarzu Ojca 
Lachaise!... Przypuszczać, ani sposób, aże­
by to był przypadek. Zbrodnię spełniono... 
zbrodnię dziwną, tajemniczą, niepojętą... 
Mam prawo oczywiście drzwi te natych­
miast otworzyć, ale uważam, iż lepiej to 
Uczynić przy komisarzu... Zresztą, przyj­
dzie on wkrótce, bo jak mi tylko powie­
dziano, zaraz po niego posłałem.

— Co pan każe, panie dozorco? — 
spytał jeden ze stróżów.

— Czekając na pana komisarza, po­
winniśmy tymcaasem pomyśleć, jakby prze­
nieść ciało potem, idź z dwoma robotnikami.

— Słucham pana.
Stróż oddalił się.
— Nie mamy kluczy od tego grobo­

wca — mówił dalej dozorca — trzeba iść 
po narzędzia do złamania zamku.

— Zaraz znajdę wszystko, co potrze­
ba, w tym grobie, który stawiamy, ode­
zwał się Cabirol. — Pobiegnę zaraz i przy­
niosę.

I już się odwrócił, ale dozorca po­
wstrzymał go temi s łow y:

— Nie, zostań pan... lepiej zaczekać 
na zlecenia komisarza... zawołaj raczej ślu­
sarza Franciszka... Idź do Ferrota ślusarza, 
na ulicę Roąuette i poproś, ażeby tu przy­
szedł z kluczami i wytrychami. Ani słowa 
nikomu nie p iś t ij  o tem, coś tu usłyszał-

"Nawet Ferrot niech się dowie tutaj do­
piero... zabezpiećzym się od gapiów... nic 
nieznośniejszego nifema nad tych natrętów.- 
To cholera.

— Może pan być spokojny, panie do­
zorco.



Drugi stróż odszedł w tę sama stronę, 
o*o i pierwszy.

— Ja mogę •-*- rzekł Cabirol — do­
starczyć panu obcęgów i młotka ...  może 
się to przyda.

— Masz pan słuszność... przezorność 
większa nie zawodzi. Poślij pan którego

swych robotników po narzędzia, na 
wszelki wypadek, gdyby trzeba było łamać 
zamki.

Jeden z robotników odłączył się od 
gromadki i pobiegł ku nowobudowanemu 
grobowi.

— A to dopiero przykra awantura, 
mówił dalej dozorca, zwracając się do ota­
czających go ludzi, a raczej na głos mó­
wiąc przy nich. Cmentarz naturainie pil- | 
nowany jest dobrze, dyżurni chodzą przez I 
całą noc, no i widzicie, co się stało!... Nie 
mamy nic sobie do zarzucenia, sumienie 
nasze czyste ! Ale to nie przeszkodzi sę­
dziom oskarżyć nas o opieszałość!... Bardzo 
niemiła awantura! bardzo niemiła!...

Jakkolwiekbądź wolno szedł człowiek 
z wiankiem nieśmiertelników, zrównał się 
wreszcie ze stojącymi.

Zbliżywszy się do gromadki, skłonił 
się wszystkim i zapytał pokornie, z nie­
śmiałą miną;

— Co się tutaj stało?
— Ot. mamy już jednego gapia? — po­

myślał dozorca.
Nie przeszkodziło mu to wywzajemnić 

si§ ukłonem i odpowiedzieć, wprawdzie ra ­
czej paltotowi, obszytemu futrem, niż py­
tającemu :

— Stała się tu rzecz bardzo przykra...
—  Przykra?... — powtórzył niezna­

jomy.
— Tak panie... Nocy dzisiejszej speł­

nione zostało morderstwo na cmentarzu 
Ojca Lachaise!... na cmentarzu, tak dobrze 
strzeżonym.

— Prawda, widzę na śniegu coś czer­
wonego —  rzekł człowiek w paltocie fu­
trzanym. — Czyżby to krew była?

— Tak, to krew.
—  Skądże się wzięła?
— Z tego grobowca... spojrzyj^ pan, 

podedrzwiami krwawa kałuża.
— Więc zbrodnię popełniono po za te- 

mi drzwiami?
— Tak, i gdyby .żelazo było przezro­

czyste, ujrzałbyś pan trupa kobiety, leżą­
cego na płytach !

Człowiek w paltocie futrzanym po raz 
drugi drgnął.

Nerwowy dreszcz przebiegł mu po tw a­
rzy. Powieki opuściły się na oczy, a warga 
dolna zatrzęsła się zlekka, Wzruszenie to 
objaśnić można było zdziwieniem i zgrozą.

— Trup .kobiety! — zawołał iezna- 
jomy. — To bardzo dziwne, to okropne!

— Tak, panie, to bardzo dziwne i 
bardzo okropne... Niepojęta zagadka.

Do rozmowy wmieszał się podmajstrzy.
— Niepojęta... — powtórzył. — A mo­

że nie tak znów zupełnie, panie dozorco?
— Jakto?

— Przedewszystkiem potrzeba wie­
dzieć, do jakiej rodziny należy ten grobo­
wiec... Czy panu to wiadomo?

Dozorca spojrzał na przód grobowca. 
Żadnego napisu nie było na ścianie, tylko 
herb z koroną hrabiowską.

— W tej chwili nie wiem — odrzekł, 
ale się dowiem, kiedy zechcę... który nu­
mer?

Stróż obszedł grobowiec dokoła, prze­
czytał cyfry, wyryte na kamieniu, i wrócił.

— I cóż? — zagadnął dozorca.
— Nr. 9727 — odpowiedział tenże — 

15 stycznia 1853. Ustąpione nazawsze.
— Zapisz to w swej książeczce. Wia­

domości te będą nam zaraz potrzebne.
— Zapisałem.
W tejże chwili nadszedł jednocześnie 

stróż z dwoma robotnikami, niosącymi tra- 
gi i komisarz policyjny z trzema agentami.

Zobaczywszy tych ostatnich, człowiek 
w paltocie futrzanym jeszcze głębiej wcis­
nął kapelusz na oczy i zwolna odłączył się 
od gromadki, która, ani myślała nim się 
zajmować.

W tymże czasie z dwóch stron prze­
ciwnych nadbiegł ślusarz, sprowadzony przez 
stróża i robotnik, posłany przez Cabirola, 
po obcęgi i młotek.

III

Komisarz policyjny.

Dozorca cmentarza postąpił kilka kro­
ków naprzeciw komisarza policyjnego i 
rzekł, wyciągnąwszy doń rę k ę :

—  Wybacz, kochany panie Bertier, że 
pana fatyguję tak wcześnie... rzecz pilna... 
Bardzo ważna rzecz... bardzo ważna...

— Dowiedziałem się od pańskiego po­
słańca, że podobno idzie tu o zabójstwo 
— odpowiedział komisarz.

— Ani sposób o tern wątpić.
— Zabito kogo w grobowcu?
— Tak... krew ofiary przeciekła pod 

drzwiami i podmajstrzy kamieniarza Laude’a. 
wszedłszy na plecy robotnika, zobaczył przez 
otwór w ściauie grobowca trupa kobiety., 
okropne!

— Za kilka minut dowiemy się, co o 
tern myśleć. Posłał pan po ślusarza?

— Już.
— Wybornie... Zaraz zaczniemy... Jest.. 

A! a !  to ty, Ferro t  — dodał komisarz, 
zwracając się ku ślusarzowi z ulicy Roąuette.

— Do usług pana komisarza.
— N o ! mój przyjacielu, otwórz ten 

grobowiec.
— Spróbujemy, panie komisarzu.
Ślusarz podszedł do drzwi żelaznych,

wybrał jeden witrych z dużego pęku, trzy­
manego w ręce i włożył go w zamek.

Wytrych nie nadał się. Ferrot wziął 
drugi.

Starzec, który, gdy ajenci nadeszli, 
oddalił się trochę od gromadki, przyglądał 
się badawczo wszystkiemu, co się dzieje.

- ,Na twarzy jego majowało się tejoopje 
wzruszenie, niepokój, znamionujący, jakby 
dotkliwą troskę.

Komisarz rozmawiał z dozorcę cmen­
tarza :

— Odkąd służę w policji, a czasu to 
kawał, nic jeszcze tak dziwnego nie wi­
działem.

— A tak!
— Ale i to być jeszcze może, że jak 

to mówią: „z daleko coś, zblizka nic.“ Zu­
pełnie naturalnem może jeest tak, co nam 
się wydaje tak dziwnem.

Dozorca pokiwał głową.
— Nie sądzę — szepnął.
— I ja  także, ale wszystko możebne. 

Kobieta, którą pan uważasz za nieżywą, 
może tylko zemdlała i w takim razie wy­
jaśnienie nie da na siebie czekać.

— To prawda.
Po wielokrotnych usiłowaniaeh bezku- 

tecznych ślusarz wykrzyknął!
—  Żaden wytrych nie da rady.
—  Spróbuj pan jeszcze.
—  Godzinę mogą jeszcze marudzić i 

nic nie wskóram. W  zamku musi być wbity 
gwóźdź, albo co innego twardego i dla te­
go niepodobna otworzyć.

— Trzeba się o tem przekonać i za­
piszę w protokole...

— Przekonacie się, panie komisarzu, 
złamawszy zamek, ale teraz trza przede­
wszystkiem otworzyć, a do tego potrzebne 
mi są obcęgi i dłuto.

— Oto są — rzekł Gabirol, podając 
narzędzia, po które niedawno posłał.

Ślusarz wziął je i zaraz się zabrał do 
roboty.

Robota była ciężka. Dopiero po dłu­
giem męczeniu się zdołał otworzyć zamek 
przy pomocy dwóch robotników

— Uf! — odetchnął, ocierając czoło, 
nareszcie!

Podszedł komisarz i chciał drzwi o 
tworzyć. Uehyliły się tylko na kilka cali.

— Tam wewnątrz jes t  przeszkoda j a ­
kaś — zawołał — jak gdyby kto drzwi 
podparł.

—  To trup — odezwa^ się podmajstrzy 
Cabirol. — Ciało leży w poprzek.

Dwaj agenci całym ciężarem ciała n a ­
cisnęli deski metalowe i drzwi powoli się 
odsunęły, w rzeczy samej odpychając ciało 
kobiety, rozciągniętej na płytach.

Pierwszy wszedł komisarz, za nim do­
zorca. •

W szyscy nachylili głowy, ażeby zaj­
rzeć wewnątrz, kilku ciekawych usiłowało 
nawet przestąpić próg grobowca.

Mężczyzna w paltocie futrzanym zbli­
żył się i stał w pierwszym rzędzie.

Na widok trupa, zmieniły mu się rysy 
twarzy, po ciele przebiegi dreszcz....

Ciąg dalszy nastąpi.

*



Teatr — koncerta — widowiska.
„Kurjer lwowski" w sezonie ogórkowym 

doniósł niezmiernie rzecz ważną, obchodzącą, 
jeżeli nie Europę, naturalnie wraz z Portugalją, 
to przynajmniej Polskę całą od morza do mo­
rza...

Pan Jarosław, zdaie się jednego imienia, 
Pieniążek, pokłóciwszy się z dyrekcją lwow­
skiego teatru, wyjechał do Krakowa... Wieść 
ta, jak piorun uderzyła wśród dusznej atmo­
sfery lwowskiej i niezawodnie na gmachu te­
atralnym powiewałaby żałobna chorągiew, gdy­
by była i gdyby był kto z teatru do wdra­
pania się na dach...

Ale nie ma tego złego, coby na dobre nie 
wyszło... Dowiadujemy się właśnie, że pan 
Jarosław Pieniążek upoważnił pana Wilkosza, 
adwokata, aby traktował w jego imieniu 
z panem Koźmianem o objęcie dyrekcji... gar­
deroby w teatrze krakowskim — a nim to 
nastąpi, pan Jarosław Pieniążek wystąpi gościn­
nie w „Pięknej Helenie* i będzie w niej 
Parysem... Podobną arję : „w lasku Ida, trzy 
boginie", pan Pieniążek śpiewa z takiem uczu­
ciem, aż mu oczy na wierzch wyłażą...

Henryk Litolff bawi obecnie w Brukselli, 
gdzie przygotowuje do wystawienia wielką 
operę swoją p. t. „Templarjusze". Treścią li- 
breta jest epizod procesu, w którym Filip 
Piękny wraz z ministrem swoim skazali Tem- 
plarjuśzów. Przedstawienie odbędzie się w li­
stopadzie w teatrze de la Monnaie.

Śród nielicznej plejady kompozytorów an­
gielskich pojawił się offenbachista, p Cotsford 
Diek, którego operetka p. t . : „Doktor D .,“ 
przedstawiona w tych dniach po raz pierwszy 
w Londynie, zyskała pomimo niesłychanie 
niedorzecznego libreta, gorące uznanie publi­
czności i krytyki.

Jeden z znajwiększych teatrów medjolań- 
kich, teatro della Cannobbina, zamknięty 
został w tych dniach. Teatr ten znany był 
ze swej cudownej akustyki, która, jak utrzy­
mywano, pochodziła ztąd, iż budynek wznie­
siony był nad rowem. Ścala i Cannobbiana 
były ongi najmodniejszymi t atrami. Obecnie 
w dawnym przybytku muz, rozgości s ię ... 
urząd pocztowy.

Na łożu śm ierci.
(OBRAZEK WIEJSKI).

Dalsszy ciąg nastąpi, (patrz nr. 15.)

Po kilku chwilach zabłysło światło w 
oknach. Ksiądz drzwi otworzył.

— Co chcecie ludzie? —  zapytał.
— Do chorego, wielmożny proboszczu 

z Zabrodzia, z kolonji.
—Któż tam umiera? — nie słyszałem 

żeby kto uwas chorował.
Chłop w głowę drapać się zaczął.

—  Bo —  rzekł nieśmiało — wielmożny 
proboszczu, niby to chory i nie chory.... 
Wieczór przywiózł furę drzewa z lasu — 
i zaraz począł się miotać i pomstować, jak­
by go, chowaj Boże, co złe opętało.

— Któryż to ?
— A, proszę dobrodzieja, to ten zagra­

niczny, Michał, ten sam, co to temu dwa 
roki po Brzezińskim kolonię kupił.

— Ten — spytał ksiądz zdziwiony — 
taki zdrów, tęgi mężczyzna.

— Ej musi on nie taki zdrowy, jak  się 
widzi, bo jemu już nieraz coś do głowy przy­
stępowało... ale już dziś to najbardziej. 
W łaśnie , proszę dobrodzieja, jużeśmy spali 
aż tu jego kobieta do okna przypadła z l a ­
mentem i krzyczy: somsiedzie 1 somsiadec- 
ku! ratujcie! Myślałem, że broń Boże ogień, 
albo zbóje— otwieram co duchu, a ona po­
wiada, tak i tak i prosi, żeby po księdza 
jechać. Co prawda, noc, mróz szkaradny, 
wiater, że i psa nie wygnać — ale trudna ra ­
da, nie pojechać — a nuż tamten umrze, to 
to miałbym jego duszę na  sumieniu... tedy 
obudziłem brata, żeby raźniej było we dwóch 
no i jezdeśwa...

Dobrze zrobiłeś, mój kochany, b a r­
dzo dobrze; spełniłeś obowiązek chrześci­
ja ń s k i— no, ale nie zwłóczmy, ogrzejcie się 
w kuchni — ja zaraz gotów będę.

— Ale, — odezwał się chłop nieśmiało
— niech się dobrodziej dobrze odzieją, bo 
ziąb śkaradny.

— Aj ziąb; ziąb, — dodał drugi chłop
— tak wierci po plecach, jak świdrem.
—No, no, nie bójcie się, nie pierwsze mi 
to, moi kochani.

Z temi słowy staruszek zakrzątnął się 
po pokoju — a po chwili szedł z dziadem 
ku kościołowi. Ciężkimi kluczami otworzył 
dziad grube, okute drzwi zakrystjij i obaj 
weszli do kościoła. — Lampa przed wielkim 
ołtarzem paliła się bladem, migotliwym pło­
mieniem i rzucała blaski niepewne na ołta­
rze i obrazy święte. Było coś uroczystego 
niezwykle w tej ciszy nocnej, głuchej, nie­
przerwanej niczem. W domu Bożym m ie­
szkała] majestatyczna pogoda i spokój.

Dziad świece na ołtarzu zapalił —  i 
po chwili ksiądz z bursą na piersiach, szedł 
aby spełnić ostatnią przysługę choremu. 
Sanki czekały przed kościołem, ksiądz i 
oba dwaj chłopi usiedli zachowując najgłęb­
sze milczenie i koniki pomknęły szybko lo­
tem strzały.

Jednak myśl sędziwego sługi Bożego
—  wyprzedziła szybki bieg koni. Ksiądz za­
stanawiał się nad obecnem wezwaniem. — 
Człowiek, któremu miał nieść niebawem sło­
wa rozgrzeszenia i pociechy, przybył w te 
strony niedawno i postępowanie jego nace­
chowane było pewną tajemniczością. —U ni­
kał on nawet konfessjonału i tak się za­
zwyczaj urządzał, że wporze wielkanocnej 
spowiedzi podróżemn wypadały odleglejsze 
i, że wczasie tych podróży ów chrześcijański 
obowiązek załatwiał. — Tak się zwykle tłó- 
maczył przed księdzem, gdy był o to pyta­
ny, zresztą, był to człowiek dość ponury, 
milczący, z sąsiadami żył zgodnie, ale w sto­
sunki bliższe z nimi nie wchodził i w o- 
góle trzymał się od ludzi z daleka. Gdy 
rozmawiał z kim, wydawał się, jakby zakło­
potanym, strw ożonym — unikał wzroku cu­
dzego— a źrenice swych czarnych, przeni­
kliwych oczu, zwracał ku ziemi ilekroć kto 
spojrzał na niego. Częstokroć miewał, jakby 

przywidzenia jakieś, halucynacje, a wten­
czas stawał się strasznym. — Porywał by­

wało, siekierę i biegł na oślep do lasu — 
zkąd powracał blady, zmęczony, zmizerniały, 
jak po ciężkiej chorobie.

Ludzie mówili między sobą, że go ktoś 
urzekł zapewne —  i w ogóle nie zajmowali 
się nim wiele. Kolonja jego stała na ubo­
czu, pod lasem i nikt tam  nie zaglądał, chy­
ba już wrazie potrzeby koniecznej, wszedł 
tam sołtys, aby podatek odebrać, albo też 
sąsiad parę rubli pożyczyć — gdyż Michał 
w okolicy za bogacza uchodził. Żona jego 
była błada wysoka, kobieta, niegdyś zape­
wne piękna, gdyż jeszcze ślady owej pię­
kności zostały, lecz na twarzy miała wyraz 
przygnębiania i smutku. Pracowała niaustan- 
nie i gorliwie, ale nikt nigdy nie słyszał, 
żeby zaśpiewała kiedy przy pracy, nikt nie 
widział nigdy uśmiechu na jej twarzy, na 
której zato cierpienie głębokie ślady wyry­
ło. Ludzie mówili o niej, że chora jest — 
ale któż mógł odgadnąć, jakie to mianowi­
cie cierpienie. Kto mógł się domyśleć ja ­
ki robak toczy joj serce. Kiedy czasem spoj­
rzała na męża, to w oczach jej malowało 
się nieme pytanie, którego jednak nigdy wy­
mówić nie śmiała — a to pytanie tak jej 
ciągle było na myśli, że oczy jej miały sta­
le ów dziwny, nieokreślony, pytający wyraz. 
Z takiem wiecznem pytaniem spoglądała 
w niebo, na ludzi, czasem na męża, z takiem 
pytaniem rzucała spojrzenia na ołtarze wko- 
ściele, na gwiazdy na niebie —  na słońce 
— ale nigdy nie wyrażała słowami, co jej 
jest, o czem dowiedzieć się pragnie.

Zato mąż zapytywał ją czasem — zwła­
szcza, „gdy coś przystąpiło do niego" —  gdy 
miał jakieś sny niespokojne i widzenia — to 
później, uspokoiwszy się już, zapytywał:

—  Czy ja  co mówiłem?... czyś nie sły­
szała czego?.,. Nie?... powiedz mi szczerą 
prawdę, jeśli w Boga wierzysz, bo... — i 
przy tych słowach spoglądał w kąt izby, 
gdzie zazwyczaj stała ciężka, błyszcząca 
siekiera.

— N ie ; nic nie mówiłeś —  odpowiadała 
żona spokojnie — czasem mówisz coś 
przez sen — ale mi się zdaje , że chyba 
pacierz...

—  Pacierz ? 1
—  Tak, pacierz chyba, bo często o Bo­

gu wspominasz.
— I  nie słyszzałaś nic więcej?
— Ani słowa odpowiadaała spokojnie.
Kto wie jenak, czy mówiła prawdę.

W nizkim domku kolonisty Michała, 
jaśniało światło. Lampa zawieszona na śc ia­
nie i jaskrawe odbłyski płonące na komi­
nie ognia, oświetlały wnętrze sporej izby. 
Na łożu leżał sam gospodarz i, jak się zda­
wało, spał; ale sen to był gorączkowy, 
niespokojny, ciężki. — Nawpół otwarte oczy 
zdawały się, jakby szklanne— twarz czerwo­
no, zgorączkowana, a ręce poruszały się 
ciągle kurczowo. Z piersi dobywał się od­
dech przerywany,chrapliwy, —  życie walczy­
ło ze śmiercią.

Kobieta, bledsza jeszcze, niż zwykle, 
pytający wzrok swój rzucała to na drgającą, 
od czasu do czasu, konwulsyjnie twarz mę-



i a ,  to na zamarznięte okienka, jak gdyby 
wyglądając, rychło li sąsiedzi z księdzem 
przyjadą... W spojrzeniach wszakże na 
m?ża rzucanych nie znać było żywszego 
^czucia — malowuła się w nich raczej trw a­
l i  jakaś, przestrach, przerażenie.

Przykryła stolik białą serwetką, przy­
gotowała świece i czekała trwożna, niespo­
kojna, drżąca, — czekała sama jedna tylko 
~~gdyż niema dziewczyna, którą do posłu­
gi trzymała, spała w najlepsze, a dwaj pa­
robcy poszli gdzieś na wesele w sąsiedztwo.

Nareszcie sanki zaskrzypiały po śnie­
s z  w sieni odezwał się dzwonek. Kobieta 
zerwała się i otworzyła drzwi na ościerz.

Ksiądz wszedł do izby. Zdjąwszy z sie­
bie futro, zbliżył się do chorego.

Zdaje się nieprzytomny... —
Szepnął,

— Obudzi się za raz— odpowiedziała j 
również cicho kobieta — już tak parę razy 
zasypiał... C. d. n

Przesmyk Zulfikar.
Powszechnie teraz znany z pasu gra- 

Wiczrego z zatargów rosyjsko - angielsko- 
afgani=tańskich, leży na najbardziej uczę­
szczanej drodze, prowadzącej od miasta 
^ arakhs wzdłuż rzeki Herirud aż do He- 
ra®. stolicy jednej z prowincji Afganistanu.

Prawy brzeg rzeki w pierwszej kondy­
gnacji stanowi stroma i bezdrożna wyżyna, 
^ieco jednak bardziej na północ od Kafir- 
kala wznoszą się góry. utrudniające bardzo 
komunikacją i dla tego dobrze zrobi tak 
każdy wędrowiec, jako też i dowódzea od­
działu militarnego, gdy się przeprawi na 
drugą stronę rzeki.

Otóż, najdogodniejsze przejście przez 
fzckę i przez pasmo gór, znajdujących się 
P° prawym jej brzegu, stanowi właśnie bród 
1 Przesmyk, wywodzące swe miano Zulfi- 
k « ru  od miecza Mahometa, Zulfikar, który 
°bocnie znajduje się w posiadaniu Alisa.

Je>t to jedna ważna strona strategiczna 
tego punktu; drugą zaś spostrzeżemy, skoru 
l‘°zważymy sobie, że na prawym brzegu 
rzcki, lecz daleko od niej z boku pod Sara-
kas
Plb

prowadzi droga przez źródła Adam 
an i Kargrueli do Atrolatu.
Pomyślawszy sobie teraz jeden oddział 

^°jska na lewym brzegu rzeki Herirud, 
^rugi zaś na tej drugiej drodze, to przyj- 

ziemy łatwo do tego przekonania, że prze­
ł y k  Zulfikarski, jes t  niezbędnem połączo- 
a,em pomiędzy obydwoma oddziałami i to 
^  sposób, jak najnaturalniejszy.

Przesmyk ten przedstawia wąwóz długi 
j*a 3 do 4 kilometrów, a więc na pół mili, 

°rJ w największym swem miejscu ma 30
met
siro

rów szerokości, i który otoczony jest 
memi urwiskami. Podług zdania znawców, 

®*°4uaby go też łatwo u c z y n i ć  przystępny®
la artylerji.

Z wystawy warszawskiej.
(Szkice humorystyczne i nie humorystyczne).

VI.
Jest  na wystawie budynek, stojący na 

uboczu, a zbudowany w stylu, którego ro­
dzaju nie zdołałby określić nawet p. Świe- 
cianowski, wynalazca gammy architekto­
nicznej.

Ów budynek przedzielony na dwie po­
łowy ścianą z cienkich balików, z frontu 
podobny jest do budki z wodą sodową, — 
z tyłu zaś do zimowego pomieszkania zło­
tych kochińchińczyków z Prażmowa. J e ­
dnam słowem, jest to pół buda, pół, z prze­
proszeniem, kurnik —  ale zwykle już tak 
bywa na świecie, że w niepozornej skorupie, 
mieści się cenne jądro.

I  tu podobnież —  od frontu nie ma 
czterech syfonów i dwóch panien — od tyłu 
nie mieszkają hałaśliwe koguty... Trzeba 
zdjąć czapkę i przystąpić z uszanowaniem, 
albowiem w niepokaźnej budzie mieści się 
skład hurtowy i detaliczny elektryczności 
i magnetyzmu... sił, które w niedługim 
czasie zmienią fizyonomję kuli ziemskiej, 
gdyż, jak pająki muchę oplotą ją biedaczkę, 
tę poczciwą żywicielkę naszą, pajęczyną 
z drutów.

Za stołem zastawionym różnego rodzaju 
dzwonkami, przyciskami, lampkami, siedzi 
dwóch panów, do których nie radziłbym 
się zbliżać, gdyż przypuszczam, że są tak 
naelektryzowani, jak błogosławionej pamięci 
„butelka lejdejska", prababka dzisiejszych 
wynalazków. Iskra z nich może wyskoczyć, 

i przypadek gotów.
Jak  to się czasy zmieniają! niżej nie- 

podpisany nie ma jeszcze skończonych lat 
stu, a jednak pamięta dobrze epokę, w któ­
rej elektryczność wydobywano z... kota. 
Pauprowie chwytali ów żywy „akumulator" 
i tarli nim bez miłosierdzia. Im kot był czar­
niejszy, tem e l e k s t r y k a w  nim lepsza, a im 
bardziej wrzeszczał podczas operacji, tem obfi­
ciej nabijał się krążek niezbadaną siłą. Nale­
żało też kręcić kotem od wschodu ku zacho­
dowi, nigdy zaś odwrotnie. Stos Volty, 
który w zdumienie i zachwyt wprawiał dzie­
ciaków patrzących na zabawne podrygi nie­
żyjącej żaby, dziś spoczywa w archiwum 
nauki, pokryty pyłem zapomnienia... Dziś 
ta nauka, wyzwoliwszy się z powijaków 
dzieciństwa, w okresie siły młodzieńczej, 
pędzi, jak szalona i robi figle, o jakich nie 
śniło się filozofom...

Przed kioskiem stoją trzej panowie: 
Ochorowicz, Bronisław Rajchmann i jeszcze 
jakiś jegomość. Rozmawiają i nie wiedzą 
o tem, że kilka lornetek zwróciło się ku 
nim.

—  Moja mamo, — pyta zaciekawiona 
panna Zofja, osóbka o dziwnie powłóczystem 
wejrzeniu, —  moja mamo, któryż to jest 
ten... ach, jakże się nazywa?! ten mikrofon..

— Czekaj, przypomnę sobie... termomi- 
krofon... tak, tak... to ten z brodą blond.. 
Ochorowicz...

— T en?

—  Dziwisz się...
—  Naturalnie —  ja  sądziłam, że wy­

nalazca, uczony, musi być człowiekiem sta­
rym, łysym, zatabaczonym... a ten... no, no, 
jeżeli tak uczony wygląda...

Tak, tak, szanowna panno Zofjo, pomy­
ślałem w duchu. Ochorowicz jes t  uczonym, 
ja  sam dziś już w to zaczynam wierzyć. 
Ochorowicz jest uczonym i na to są, jak 
najlepsze dowody. Przedewszystkiem zaś te, 
że pewna uczona część prasy warszawskiej 
nazywała go kuglarzem, że uniwersytet 
lwowski nie był skłonnym do ofiarowania 
mu katedry i, że wreszcie pewna arcy-po- 
ważna naukowa korporacja warszawska wy­
stosowała do ludu wielki manifest, orzeka­
jący, że w sprawach nauki z niejakim Ocho- 
rowiczem dyskusja na serjo jes t  niemoż­
liwą. Te trzy fakta przekonały o uczoności 
Ochorowicza nietylko pewną garstkę za­
mieszkałych w kraju prostaczków —  ale 
wywarły nawet wpływ na francuzów, którzy 
naszego ziomka, zaczęli traktować bardzo 
poważnie,

Dziś Ochorowicz przeszedłszy już 
wszelkie cięgi krajowe i nabrawszy uroku 
zagranicą, jes t  „naszym znanym i uznanym, 
ziomkiem i chlubą narodu*. Wprawdzie 
daleko mu jeszcze do tej aureoli, jaką oto­
czona jest naprzykład pani Zimajer, która 
„sławę imienia" obnosi po Niemczech i krze­
wi ją  przy dźwiękach wesołej muzy opere­
tek, wprawdzie Ochorowicz nie zaniesie tego 
„imienia" za ocean w taki sposób, jak to 
uczyniła pewna artystka — ale zawsze zdo­
był już sobie coś... już ma tytuł „ziomka"..,

Termomikrofon jest dziś modny — 
tłumy przychodzą oglądać, a że przenosi 
on dźwięki muzyki, odnosi muzyce brawa 
i przynosi publiczności podziękowania, a 
więc... Jak nieznośna mucha na jesieni, 
uprzykrzona i natrętna, ciśnie mi się do 
głowy myśl dzika... że pomiędzy rozgłosem, 
jaki zdobywa sobie w tej chwili Ochorowicz, 
a pomiędzy sławą pani Zimajer, jes t  jakieś 
owinnowactwo duchowe... Dzika myśl, n ie­
prawdaż? ale odpędzić jej nie mogę. Te 
dwie sławy wydają mi się, niby dwie sio­
stry, kuzynki — a przynajmniej, niby dwie 
wyjątkowo zgodne kumoszki... i niech ter­
momikrofon przynosi tylko same miłe pio­
senki, wyjątki z „Zielonej wyspy", lub „We­
sołej dwójki* — to w przeciągu kilku dni 
Ochorowicz stanie w Warszawie może tak 
popularnym nawet, jak panna... Manowska.

Lecz zobaczmy wreszcie ów „termo­
mikrofon".

W tylnej części budynku, podobnej do 
kurnika, z pułapu zwieszają się dwa druty. 
Na końcach drutów przyczepione są dwa 
lejki metalowe i... już... Właściwie nie już, 
gdyż sam aparat znajduje się w lokalu na 
rogu ulicy Pięknej i Marszałkowskiej, zkąd 
dźwięki muzyki, śpiewu, lub mowy dochodzą 
do placu wystawowego — lecz publiczność 
widzi tylko druty i lejki — i naturalnie z 
podziwu wyjść nie może widząc, co się dzieje, 
Z owych lejków rozlegają się dźwięki for-



tepianiu, skrzypców, trąbki, słychać ‘gwiz-. 
danie, śpiew, rozmowę...

— Gdzież to grają? —  pyta jakiś je­
gomość. Hiv,1

— Na rogu Marszałkowskiej i Pięknej.
— Blaga! panie, tam grają, tam szynk 

jest... cóż to ja  niewjem... czy co?
•— Ale grają na piętrze.
Jegomość kręci z niedowierzaniem gło­

wą i wyszedłszy opukuje i bada ściany kur­
nika, chcąc wykryć gdzie się chowa ten 
który gra i śpiewa, niby to na rogu Pięk­
nej i Marszałkowskiej. Napróżno...

— Piękny wynalazek! — rzekłem do 
najbiiżsżego sąsiada.

—  Hm. — mruknął coś wyraźnie, ale 
zdawało mi się, źe w tem mruknięciu do­
słyszałem złowrogi w yraz : „cholera".

— Co pan mówisz? cholera w W ar­
szawie?! kiedy! j ak?

—• Ależ nie, ja  mówiłem tjlko, że je ­
żeli ten pan... no ten Ochorowicz, tak się 
zna na cholerze, jak na  elektryczności, to 
winszuję sobie... ale nie zazdroszczę.

Jeżeli to nie był członek pewnej kor­
poracji naukowej warszawskiej — to niech 
mi pióro do ręki przyroście na zawsze.

Z całego świata.

— Na międzynarodowej wystawie 
wynalazków w Londynie wspaniale się pre­
zentuje dział machin parowyeh przeróżnych 
konstrukcyj. W istocie Anglja może tylko tak 
imponująco wystąpić z tego rodzaju produk­
cją. Następnie powszechną uwagę zwraca
tramwaj parowy pana Mę kar i ki ego, mający 
być nader praktycznym w zastosowaniu na 
ulicach najbardziej nawet ruchliwych. — Dział 
kolei ż i lazaych: wagonów i lokomotyw przed­
stawia się imponująco. Znajdujemy tam naj­
różnorodniejszych pomysłów wagony, o jakich 
jeszcze na kontynencie nie mają pojęcia.

"W Belgji odbywają się urzędowe pró­
by z telefonami magnetycznymi Ociiorowicza. 
W dniu 8 b. m. odbyła się taka próba mię­
dzy Brnksellą, a Autwerpją i powiodła się 
świetnie. Pokazało się, że telefony te, bez ba- 
teryj, działają bez porównania lepiej od te­
lefonów Black-Bella z baterją. Telefony te, 
jak wiadomo, nie potrzebują osobnych łączni­
ków, gdyż działają p> zwykłym drucie tele­
graficznym, nie przeszkadzając bynajmniej 
przesełaniu depesz, które też nawzajem nie 
przeszkadza wcale rozmowie telefouowej. 
(Sprawdzono to dowoduie, z ogólnem uznaniem 
oaób kompetentnych przy pomiecionych pró-’ 
bach, podczas których doświadczenia czynione 
na linji telegraficznej zupełnie wolnej, a na­
stępnie na zajętej, żadnej nie predsfcawiajy 
różnicy. Nazwisko Oehorowicża zaczyna być 
nader popnlarnem w Belgji, podobnie, jak po­
przednio słusznego nabrało już rozgłosu we 
Francji.

— Potwornego morderstwa depuśpił ąję 
w tych dniach szewc Tucher w Nottigham, 
na osobie swojej kochanki. Oboje: zamordo­
wana i morderca, oddawali się pijaństwu, a 
kłótnie i pijatyki były ich chlebem powsze­
dnim. W ubiegłym tygodnin, Tucher po jed­
nej z gwałtowniejszych sceu oblał, powaloną 
przezeń na ziemię kobietę naftą i zapalił ją. 
Na krzyk nieszczęśliwej nadbiegli sąsiedzi, 
lecz Tucher niechciał nikogo dopuścić, krzy­
cząc: „dajcie jej pokój, niech się spali!" Bie­
dna ofiara na wpół spalona, w kilka dni póź­
niej w straszliwych męczarniach wyzionęła 
ducha.

Nowiny literackie i artystyczne.
— Centralna komisja konserwatorska 

austrjacka odbyła dwa już zjazdy, kongresy, 
konferencje, swoich korespondentów i konser­
watorów; jeden był w Klagenfurcie, drugi w 
Steyr, obecnie trzeci zapowiedziany do W ie ­
dnia na dzień 1. listopada rb . ; zaproszeni nań : 
hr. Wojciech Dzieduszycki i prof. Łepkowski.

— W  papierach po W iktorze Hu-,o, 
które dopiero w części przejrzano, znajdują 
się: komedja wierszem w jednym akcie p. t. 
„Babka", gotowa do wystawienia na scenie; 
„La foret moillee" i „La legende de 1’epee", 
napisane na wzór „Legendy wieków"; jedno­
aktówka o przestarzałej treści i niewykończo­
na p. t. „Peut etre un frere de Gawroche"; 
również niewykończona krotochwila: „50,000 
franes rente" i „Un tas de p ierres" ; zbiór 
zdań, sf iryzmów, ulotnych myśli, szkiców itd.

Utwory te wkrótce ukażą się w druku.

— W anna M arata. Ciekawy te u zaby­
tek pozostaje w posiadaniu proboszcza para- 
fji Sarzeau, w departamencie Mobihan. Nie­
zwykłej formy waana ta wyrobiona jost z 
miedzi, w kształcie drewnianego sabota. Z  
wierzchu zatem w połowie przykryta, z odpo­
wiednim otworem do wejścia. Krótka, nie do­
puszcza innej pozycji, jak tylko siedzącej, i 
w tym celu nmieszczono na spodzie wanny 
mąłe podwyższenie. Wiadomo, że Marat lubił 
całemi godzinami przesiadywać w kąpieli. 
Umieszczone po bokach haczyki dla przy­
twierdzenia przenośnego stoliczka, każą przy- 
puscząć, że szukając ulgi dla zbolałego ciała, 
musiał swobodniej oddawać się umysłowej pra­
cy. Ileż to tam przewrotnych myśli, ileż uto­
pionych marzeń przesnuć się musiało przez 
tę chorobliwą wyobraźnię. A może, któż wie, 
w uroczystej właśnie chwili podpisywania j a ­
kiego dekretu śmierci, znalazł ją sam z mści­
wej ręki wyegzaltowanej dziewicy.

Mtiaicypalność paryzha czyni stara­
nia o nabycie do którego z muzeów tego 
w każdym razie pamiątkowego zabytku.

Gospodarstwo miejskie i wiejskie.
Słodziny, jako  pasza.

Dr. Polt z Monachium czyni wzmiankę 
w czasopiśmie: „Allg. Brauer- nnd Hopfen- 
Zfg.", że kwestja paszenia słodzinami była 
roztrząsaną n t  posiedzeniu pewnego amerykań­
skiego Towarzystwa specjalnych analizatorów, 
którzy w rezultacie oświadczyli, że słodziny 
nie tylko psują jakość mleka, ale także za­
szczepiają u krów rozmaite choroby. Wiele 
mleczarni przeto w Zjednoczonych Stanach

Północnej Ameryki wszystkim dostawcom 
mleka zastrzegają sobie w kontraktach, 
że im nie wolno krów paść słodzinami. Wy­
jątek stanowią słodziny, które wprost z 
browaru idą do obory na paszę dla krów. 
Skntecznem też jest bardzo środkiem przyspo­
sobić słodziny, jako dobry i zdrowy pokarm 
dla krów susząc takowe, przez co i browar, 
zyskuje i udój mleka, jest obfitszy i lepszy

Ja k  wytępić perz ?
W tym celn zaleca R. Fischer, aby na roli 
zaperzouej tak długo paść owce, dopóki się ona 
całkiem nie ogołoci. Powtórzyć to należy za 
8 do 10 dni, skoro perz puści świeże kieł­
ki, a po drugich 8 do 10 dniach role bardzo 
płytko zorać i zaraz lekko zabronować. Gdy 
się potem rola zazieleni, wpędza się na 
nią znowu owce, które kiełki perzowe, a 
nawet leżące na wierzchu korzenie perzu bar­
dzo chętnie wyjadają Następnie bronuje się je­
szcze raz rolę, jeśli tego potrzeba i spasa 
owcami, a później przyoruje się rolę ma zimę, 
jak najgłębiej. W następnym roku wolną bę­
dzie rola od perzu, gdyż głęboko przyorane 
poprzednio bardzo osłabione korzenie perzn, 
z pewnością obumrą. Jeżeli na roli ma być 
siana jeszeze w tym samym roku ozimina, 
natenczas po kilkakrotnem spasieniu perzu 
owcami, uprawia ją się rolę pod oziminę. 
Jeżeli się kładzie nawóz, to go się całkiem
lekko przyoruje, a gdy rola sfermentuje,
uprawia ją  się pod siew; jeżeli się zaś roi 
świeżo nie nawozi, wystarcza obrobić ją po­
przednio wypielaczem. W  każdym razie zale­
ca się siać pomiędzy oziminą koniczynę, lub 
inną roślinę pastewną, która po sprzątnię­
ciu zboża, rolę szybko zaeienia, gdyż na roli 
w ten sposób zacienionej, nie rozściela się
perz i szybko niszczeje.

Odpowiedzi od Redakcji i Administracji
P. W annert przedsiębiorcy gazowemu 

to Tarnowie. Wszystko, co pan na swoje 
usprawiedliwienie piszesz, jest nieprawdą n- 
bliżającą każdemu uczciwemu człowiekowi. 
Winszujemy panu takich wykrętów nie ga­
zowych...

P . P- Autorom wierszy. „M iło ść" ,  
„ J e d n o  s ł ó wk o *  i „ P o j e d y n e k "  — n- 
twory panów drukowane nie będą.

P. A . C. w K .  Trudna sprawa — trze­
ba być cierpliwą i mniej ciekawą, co nie jest 
tak łatwem dla kobiety...

Nadesłane.
P i w o  k r a s i c z y ń s k i e .  Z przyjemno­

ścią zaznaczamy, że wśród ogolnego prądu 
dążności zostępowania wyrobami krajowym 
roduktów z zagranicy importowanych Btanęło- 
dwycięzko w szranki piwo z browaru k s i ę  
c i a  Ad.  S a p i e h y  w K r a s i c z y n i e .  Napój 
ten, pod każdym względem wyborowy, nie 
mały zapewne sprawi ubytek sprowadzanym 
Olmiitzerom i Schwechaterom, tem więcej, że,
0 ile nam wiadomo, właściciel nadzwycza 
surowo każeprzestrzegać, ażeby oprócz chmielą
1 słodu, żadnych innych dodatków piwo kra- j 
siczyńskie w sobie nie zawierało. Browar 
krasiczyński ma jeszcze, oprócz piwa wpro- 
wadzić w handel swojego wyrobu porter „dou­
ble Stout", który, jak zapewniają znawcy, ; 
nie ma wcale ustępować z daleka sprowadza­
nym i drogo przez nas opłacanym porterom 
angielskim 1 pseudoangielskim. (8—-6) I



O G Ł O S Z E N I A . —

IZAAK MENDEL
f rẐ .ul' Szpitalnej Nr- 2 we Lwowie
(3755 poleca swój skład 3—61

r V o m n i k ó  tr
^yłąeznie i zraełi chleli z m a r m u r u  
* c io s u  i tp. wykonuje artystycznie 
P° najtańszej cenie, zamówienia usku­

tecznia szybko i sumiennie.

T I L D M bIESZ'
przy placu G oluchow skim  1.5 

w e L w ow ie
polecają swój nowo otworzony hur- 
towny i detaliczny MAGAZYN
P o r c e l a n y  i  s z k ł a , w wjtei-
jUm wyborze i guście, osobliwie 
jes t  to sposobność dla prowincji 
dla panów kupców, ponieważ po- 
Ttyższa firma dała już niejedno­
krotnie dowód swojej uczciwości i 
fzetelaości. z licznemi partjami 
-(3723 szanowpej publiki. 5— 8)

Don handlowo komisowy
zastępstwa (3743 3—3)

fabryk, znacznych domów handlowycq
krajowych i zagranicznych

Z. S O K O Ł O W S K I
Kraków ul. Wiślna Nr. 8.

B B R O D E R  w  B o c h n i  po 
B ś .  p. G Ó R S K IM  poleca 

swoją storą

PIWNICĘ z WINAMI
'która słynna z dobroci i smaku sprze- 
_daje oa beczki i litr y — osobliwie do­
starcza 0 0 . do klasztorów licząc tako­
we po miernaj cen ie— przrtem poleea

r e s t a u r a c j i ;
■*6 zdroweini i smicznemi potrawami, 

(.37 41 3— i)

Ha n d e l M. K ru g a  w  P r z e m y ś lu
, poleca świeże Wody mineralne 

Krajowe i zagraniczne po n jumiarko- 
Wauszyojj cenach, oraz sole francews- 
badzkie, marjenbadzkie, karlsbadzlue, 
_____________ i Kalskie. (3681—7—8)

Topfer Józef
przy ulicy Tiybunalskiej 1 ,14  we Lwo­
wie objął na własność istniejącą od lat 
kilkudziesięciu f a b r y k ę  w y r o b ó w  
n o ż o w n ic z y c h , n a r z ę d z i  c h i ­
r u r g ic z n y c h  i  w e te r y n a r -  
8k ic h  i polaka w szystkie towary w 
zakres nożownietwa wchodzące z naj­
lepszego materjału i gustownie w yko­
nane. Wszystkie zamówienia uskute­
cznia szybko, sumiennie i po miernej 
cenie. Wszelkie reperacje wykonuje 

natychmiast. (3747 3— b)

UWIADOMIENIE.
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 
przemyską i okoliczną Publiczność, iż 

z dniem 15. maja 1885 otworzyłem 
Z A K Ł A D

INTROLIGATORSKO - GALANTERYJNY
plac aa Bramie, vis-a-vis hotelu Prze­
myskiego, 1. 103, na I piętrze, i zao­
patrzyłem takowy, we wszelkie przy­

rządy introligatorskie. 
Przyjmuję wszelkie roboty w zakres 

ten  wchodzące, od najskromniejszych 
do najozdobniejszych opraw a miano 
w icie: Książki szkolne, A tlasy, Ksią­
żki kościelne, Mszały i E w angelie, 
Książki do nabożeństwa w płótno, 
*kórę i aksam tt, Książki urzędowe, 
P rotokoła, Książki kasowe , Metfcyki, 
Eascykuły , Naklejanie map i planów, 

na płótnie i t. d. i t. d. i t. d. 
p o  u m ia rk o w a n y c h  cenach. 
Będąc przez dłuższy czas zagranicą, 

Pracowałem w pierwszorzędnych za­
kładach introligatorskich, a nabyywszy 
w tym zawodzie b ieg łośei, iśnfielun  
.Polecić się łaskawym względom Sza­
nownej P . T Publiczności miejscowej 
1 okolicznej. 3746 4—6

Z płebokim szacunkiem
F r  a n c i s z e k  O p a l i ń s k i  

introligator w Przemyślu.

Skład i pracownia wyborów 
blacharskich

H. Bogdanowicza
przedtem

A .  H I L U A K T O E B A
przy ulicy Łyczakow skiej 1. 1. na­

przeciw c. k. komory 

we Lw ow ie.

przyjmuje tak w miejscu, jak i na pro­
wincji wszelkie zamówienia z różnych 
metalów w zakres tego zawodu wchodzą­
cych, t. j. pokrycia dac-liów różnego 
systemu j. t. rynny, rury, attyki, grymsy 
maszynowe, balustradę, balkony, krok- 
sztyny, słupy, ożyli postumeńta pod 
figury do ubierania salonów.

Posiada wielki zapas nagrobków bla- 
zannyeh ze złotym napisem od 5 —39 
złr., ’ pięknych i trwałych wieńców 
blaśzannych od 59 centów 29 zł., 
latarń grobowych od 2 — 15 złr., 
bukiety blaszanne z wazonami do ko­
ścioła przód ołtarze, najpiękniejsze 
różnej wielkości od 2 —25 złr., na­
czynia kuchenne i gospodarskie różne­
go rodzaju.

Przyjmuje wszelkie reperacje, pobie­
lanie naczyń kuchennych, lakierowa­
nie — i wykonuje po nader umiarko­
wanych cenach w jak najkrótszym 
czasie.

Zamówienia z prowincji. przyjmuje 
za pobraniem pocztowem.

Zakupiłem starą firmę znaną już 
Szanownej P. T. Publiczności od lat 
wielu, prosząc i nadal o łaskawą pa­
mięć i względy, jako następca starej 
firmy, który zaopatrzyłem skład swój 
we wielki zapas towarów wyborowych, 
prowadząc pracownię na większa skalę, 
zaopatrzoną w wszelkie przyrządy ma­
szynow e, chlubiąc się tem, iż mogę 
zadość uczynić Szanownej P. T. Publicz­
ności, wykonując po nadzwyczaj nader 
umiarkowadych cenach. ‘ AT?!?' 6 —12)

Prosząc o łaskawe względy

H. Bogdanowicz.

M ię so  tc o ło w e
w n a j le p s z y m  g a t u n k u  po ce­
nach nader u m ia r k o w a n y c h  w 
jatce p o d  1. 1 3  n i .  K r z y w e j  pod

św. Szymonem 
3759 5 — 9) H a rte l.

LEON NA MET
z e g a r  m i s t r z

w domu pana Oranga w Tarnowie 
poleca wielki dobór zegarków kieszon­
kowych wszelkiego gatunku z roczną 
gwarancją, oraz skład wszelkich wyro- 
(3745 bów z ło t n ic z y c h  3—4)

A. J. A l  T E R
we Lwowie ul. Karola Ludwika 41.

Poleca swój obffcie zaopatrzony 
skład w rozmaite towary żelazne i na­
czynia kuchenne oraz wszelkie potrzeby  
ślusarskie, okuciu, łańcuchy, drutu, 
blachy i wszystkie po'szeby dobudoWy 
po bardzo miernych cenach, (3753 3—t)

Mam zaszczyt zawiadomić ,Sza­
nowną i’. T. Publiczność., ż« z 
dniem !*. czerwca 1885 otwo­

rzyłem

I! N O W O Ś Ć !J---
Zakład chemiczno - kosmetyczny

MARBACII i LANDAU
w Brodach

EA1T de POLOG-łfE
(W O D A  P O L S K A )

porządzona i destylowana przez ma­
gistra farmacji

H e n ry k a  M arh ach a  
Przez szczęśliwą kombinacją udało się 
nam wytworzyć perfumę i środek toa­
letowy, który między wszystkimi do­
tychczas znanymi, zwykle za pomocą 
krzykliwej i bezczelnej reklamy roz- 
powszeehnionemi perfumami nie znaj­
dzie sobie równego. Nie szczędziliśmy 
żadnych trudów i zachodów, aby zale­
ty naszej H a u  d e  P o lo g n e  zba­
dać we wszelkich możliwych kieruur 
kach, poddaliśmy takową rozbiorowi i 
orzeczeniu wytrą vnyeh znakomitości 
fachowych, a wynik tych wszystkich 
badań był wprost zdumiewający. W szel­
kie zalety, jakich wymagać można od 
podobnych środków toaletowych, posia­
da nasza H a u  <le P o lo g n e  w na­
der obfitej mierze. Delikatna jej woń, 
misterna rozmaitość takowej i trwałość 
skutków nadają tejże H a u  d e  P o -  
lo g u e  .bezwątpienia- pierwszeństwo 
n a w e t  p r z e d  p r a w d z iw a  Mo­
d ą  k o lo u s k ą .

Zaloty od rzęź wian i a i wzmocniania 
nerwów, które H a u  d e  P o lo g n e  
w najwyższym stopniu posiada, uczy­
niły takową jednym z najbardziej sku­
tecznych domowyehś rodków h y g ie n i-  
c z u y c h . W szczególności łagodzi wo­
da ta nawet najgwałtowniejszy b ó l z ę ­
b ó w , r o z d r a ż n ie n ie  n e r w ó w ,  
m ig r e n ę  i t.Jd.' -  Jakó' p e r fu m a  
napełnia pokoje długo przechowującym 
sie i orzeźwiającym zapachem. Przez 
swoje ożywiające własności przy uży­
ciu zewnetrznem musi być W o d a  
P o l s k a  ’ zaliczona do najprzedniej­
szych środków toaletowych. Ręce i 
twarz wodą tą zwilżone natychmiast 
odświeżają się, orzeźwiają i odmładza­
ją', a w szczególności nabiera skóra 
twarzy większej elastyczności, w skutek 
czego płoe oblicza uzyskuje szczególny 
powab. Kto do kąpieli pozwoli sobie 
dodać pół szklanki wody naszej, wyjdżid 
po kąpieli jakby odrodzony, uezuje się
0 wiele silniejszym i żywotniejszym. 
Nie należy się przeto dziwić, że nasza 
H a u  d e  P o lo g n e  w tak krótkim 
czasie uzyskała tak' znaczny rozgłos. 
Kto raz użył naszej W o d y  P o l ­
s k ie j ,  pewnie nie wróci dó używania 
innych środków. Liczne listy uznania 
naszych odbiorców są najwymowniej­
szym dowodem doskonałości naszego 
wytworu.

Gdv sposób przyrządzania W o d y  
P o l s k ie j  jest wyłącznie naszą taje­
mnicą,'' przeto przestrzegamy przed na­
śladownictwem. '/. tajemnicy naszej 
pozwalamy sobie jednak zdradzie, że 
nazwę naszej E sm  d e P o lo g u e  za­
wdzięczamy składnikom , których '■ do­
starczyła nam woniejąca roślinność na­
szego żyznego krajit.

Prawdziwej H a u  d e  P o lo g u e  
w oryginalnem opakó^dniń^dóstać mtA 
żńa dotychczas tylko' u nas na składzie
1 w aptece E  u c k o r a we Lwowie.

Nasza H a n  d e  P o lo g n e  tem 
wieeej zasługuje na zaufanie, ileże nasz 
śpołnik p. Henryk M a r b  a cli jest 
dyplom, magistrem farmacji, chemikiem 
i specjalistą wyrobów chemiczno - ko­
smetycznych.

Cena I złr. 20 ct. w. a. 
Zamówienia uskutecznia się odwrotną 

pocztą. [3760—st. 2]

Emil i Karol Piskorz
w Czerniowcach

ma na składzie czysto lniane towary, 
jaki to : o b r u s y , r ę c z n ik i ,  C h u s­
t k i  do nosa,’ s z y f o n y ,  sz> r ty n g i  
i b a t y s t y ,  p e r k a le ,  b a r c h a n y  
i p ik i ,  p o k r y c ia  na meble z dre­
lichu, juty, biret, cjraty i towary 
modne, wszystko w najnowszym guście 
w ła s n e g o  w y r o b u , b ie l i z n ę  
d a m s k ą  i  m ę z k ą , wielki wybór’ 
pończoch kalesonów i trykotowych 
kaftaników, ko-onek rozmaitych, fira­
nek wszelkiego gatunku i wielkości, 
kołder, chustek wełniauych i koców,

S5 5ŁŁ«.tflą D
białej i kolorowej bawełny,
ni i,białych w stążek ni.rianych, haezko- 
wanych poszewek, krawatek męzkich itd.

Stałe ceny za pobraniem.
________ (3714—5—S).

Gumi i pęcherze rybie
prawdziwe prezerwatywy francuskie 
tuzin po złr. r50 , 2'50, 3 ,'3'50 i 4'®)‘, 

k r ó t k ie  u c ię t e
(Cąpotes americaines) tuzin po złr. 3.

Gąbki paryzkie dla dam najde­
likatniejsze

tuz’’n po złr. 2‘50 i 3 '50 
rozseła dyskretnie za pobraniem 

Laboratorium chemiczne i skład 
artykułów z gumy I kauczuku

‘ JULIANA HAUSBERGA
w  T a r n o p o l u

(3752—s t — 3)

Najnowzze fasony

KAPELUSZY Mlim
K apelusze letme różno kolorowe 1.20 
K apciu -zc z fabryki H .biga 5 złr. 
TYL1NDHY 5, 6, 7, 8, i 9 złr 
C zap k i płócienne i jedwabne od

50 ct,. 1 złr., 1 złr. 50 ct. i 2łr. 
poleca

M A K C I N  M tJ L L E K
ulica Halicka 1.17. we Lwowie 

(3766 — 6—3)

N a jn o w szy  wynalazek.!
przeciw 3642 4 -  10

c h ry p c e  i k a s z lo w i
niezrównane w skuteczności:

CUKIERKI
e k s t r a k t u  k lo n o w e g o

w pakiecikach po 12 i 18 et. a. w, są 
do nabycia w handlach korzennych we 
Lwowie u pp. St. Markiewicza, K, 
Bałłabana, P. Górskiego, K. Klimo­

wicza i Fr. Czarnóck edo.

M. A Trenfcer i Spółka
w  D«ut«ch K reutz, wynalazca i pro- 

dnc. Jeneralna ajencja u pana

P J j J i .  Z E S Z r a / u - s e
we Lwowie, ui. Sykstuska 1. 17.

W  S T A N IS Ł A W O W IE
istnieje firma

SZYMAŃSKI i MAULIK
posiadająca m a g a zyn  u b iorów  m ę­
zk ich . Firma ta ma wielki zapas ma- 
teryi francuskich, angielskich i krajo­
wych," a wszelkie zamowiehia'każdemu 
starannie wypełnia tak, że my ze swo­
jej strony śmiało p dee.imy każdemu 
pragnącemu tanio, ładnie i modnie 
ubierać się. Firma p. Szymańskiego i 
Maulika, którzy dali dowody swej rze­
telności i sumienności niejednokrotnie. 
Zatrudnia pracowników fachowo wy­

kształconych. (3763—9—4)



Ma g a z y n  R  q k a w i c z n i e z y  
F. LUBIŃSKIEGO w  K rako­

wie, P Iłc  Dominikański L. 3 poleca 
w ielk i w ybór rękawiczek w ła­
snego wyrobu glansownych, duńskich, 
jelonkowych, nicianych i jedwabnych, 
sznurówek, portmonetek, torb po­
dróżnych. kufrów, szelek ubrań jelon­
kowych, rękawic i masek do fech- 
tunku, biretów, pasków rupturo- 
w ych i innych bandarzy itp.. Kp. 
Każdy przedmiot z tego magazynu 
pochodzący, celuje trwałością, elegan­
cją i przystępnemi cenami.

(3772 — 6 — 1)

CIAŁ. MEIL SANDEL ui. Karola 
Ludwika 1. 39. w e Lwowie. 

Skład różnych gatunków farb, ma- 
terjałów, oleju, lakieru p ok ostu ;
masy do zapuszczania podłodi, jakoteż 
artykuły dla browarów, gorzelni, itd. 
sprzedaje po miernej cenie zamówie­
nia uskutecznia szybko i sumiennie.

(3773 — 6 — 1)

Do głównego składu wód mineralnych

S. L iebsch utz
(3738 io Tarnowie 4—6)
na Bruku, naprzeciw hotelu Londyńskiego 

n a d s z e d ł  j u ż  t r a n s p o r t
S - w i e Ż 3 r c ł x  ttś7"ó ć L_

Skład ten będzie otrzymywał co 14 
dni świeże przesełki ze wszystkich 

źródeł krajowych i zagranicznych

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. 
Publiczność, iż po długiej prak­

tyce zawodowej w kraju i zagranicą, 
osiedliłem się w Rzeszowie i otwoi ży­
łem na Nowem mieście w domu Wgo 
P. Holeera koncesjonowaną pracownię 
siodlarską,powozową i lakierniczą 
w  Rzeszowie, i przyjmować będę tak 
roboty nowe, jakoteż wszelkie repara- 
raeje. Również uskuteczniam zamiany 
starych powozów i t. p. Zasadą moją 
będzie dokładne i uczciwe wykończe­
nie powierzonych mi robót, użycie wzo­
rowy h materjałów, szybkie wykona­
nie, przy bardzo umiarkowanej cenie. 
Polecając się względom Szan. E. T. 
Publiczności, kreślę się z poważaniem 

Józef Bonarek  
(3690—9—12) w Rzeszowie.

ZHIIANA LOKALU.

Edward Menkes
księgarnia, wypożyczalnia k.-’ążek , 
skład nuż i papieru w  T a r n o w ie .

Przeniesiona od 1. lipea 1885 z do­
tychczasowego lokalu spadkobierców 
Rappaporta do lokalu Józefa Deląga.

(3737 4 - 4 )

j e s t  najlepsze p iw o
w państwie austryackim,

odznaczone wieloma medalami na ro­
zmaitych wytawach. Butelka potlitro- 
wa kosztuje 30 cent. oprócz kaucyi 
za szkło (6 centów) Abonament na 
50 butelek 8 zlr, 50 ct. Odbior­
com 5 butelek odstawia się piwo 
do domu w  oznaczonej godzinie. 
Codziennie św ieże w  głównym  
■kładzie w e Lwowie, ulica S o ­
bieskiego 1. 33. W tym samym skła­
dzie nabyć można słynny IMPERIAL

glw o m arcowe znakomitej jakości, 
utelka 13 centów. Abonament na 50 
butelek 5 złr. 50 ct. (3765 —3—6)

J. BŁONIARZ <Ł DZIĘCIOŁOWSKI
w Krakowie przy placu Marjackim 1. 

3 polecają swój handel korzenny:
kawę, cukier,  rum
w przednich gatunkach, słowem wszy­
stko, co w zakres handlu kolonialnego 
wchodzi Sprzedają po miernej cenie , 
zamówienia uskuteczniają szybko i su­

miennie. (3748 4—4)

Z Browaru księcia Adama Sapiehy
p i w o  k k a s i c z y S s k i e

G łó w n y  s k ła d  i  sp rzed a ł, w e  L w ow ie:  
ulica Ossolińskich 1. 10 i ulica Czarneckiego 1. 3.

Wystały „Leżak marcowy- */a litr. but. 10 ct.
« r  Odbiorcom 10 but. razem dostawia do domu we Lwowie bezpłatnie.
(3672 1 0 -7 )  Piwo w beczkach po 15 cnt. litr.

Na prowincję wysyła się z opakowaniem i beczułką.
12 butelek, 24 butelek, 48 butelek,

2 złr. 2o cnt., 4 złr. 56 ent., 9 złr. 12 cnt. w bec:6kacl1 P° 13 c t  lltr'

lO O O O O O O O O O O O J

Fa r b y  o le j n e  we wszelirieh kolorach eałkiem gotowe, także 
rozmaite suche farby, p o k o s t  o le j n o  - k o n o p n y , s p i ­
r y tu s  o le j n y  mocno czarny dla w o js k o w y  c l i ,  a s f a l t

i td., l a k ie r  rozmaitego gatunku, dalej k r o c h m a l  poły­
skujący naprzedniejszego wyrobu, za które poręczam, zarazem dosko­
nały w o s k  d o  fr o te r o w a n ia  p o d łu g , ktsrego w roku 1865 
wynalazłem i w eałej Austrji najprzód rozpowszechniłem bez­
warunkowo również trwały połysk mające ga unki ciągle wyrabiam; 
k i t  d la  s z k la r z y ,  wszelkie gatunki do g ła d z e n ia ,  jako to: 
s z m ir g e l ,  p a p ie r  d o  c z y s z c z e n ia  k r u s z c u  i  w y r o b ó w  
z d r z e w a , także p o m e k s ,  zarazem s z k la n e k  (Kali-Natron), 
o le j  r z e p a k o w y , s m a r o w id ło  d o  p o w o z ó w  i olej polecam 
eałsiem  prawdziwe. Nieprawdziwe gatunki bywają prawie wszędzie 
(nawet za wysokiem wynagrodzeniem, aby wiarę wzbudzić), podawane 
zatem przez łatwowierność odbyt pomnożyć i bezwstydny zysk osią­
gnąć. Olej i pokost bywają fałszowane. Do wyrobu nietrwałych, tanich 
gatunków farb i oleju, sprzedaje olej konopny kilo po 20 ct. Żwir 
(mąka z kości, lub piesek znajlujący się wszędzie) po 10 et. kilo.
(3758 4—6) O- T.  W inckler

w e Lw ow ie, 
ul. Teatralna Nr. 7 naprzeciw kościoła katedralnego.

I O O I

A P T E K A
Szczęsnego Marjana

T r a u n f e l l n e r a
w  Dolinie — poleca:

Antimigrin środek jedyny od migre­
ny i bólu głowy 1 złr. Celestin śro­
dek przeciw piegom i plamom wątro- 
biinym, odszezególniony kilku listami 
pochwalnymi za niezrównaną i nieza­
wodną skuteczność 1 złr. Roślinne 
cukierki piersiowe, przeciw astmie, 
kaszlom i kokluszom, pudełko 25 et. 
Puder „Księżnej Miluchneju biały, 
różowy i sz mowy,. pudełka nader o- 
zdobne po 1 złr., po.,-60 i 40 et. Kto 
raz poznał wartość mego pudru za- 
zarzuea wszelkie zagraniczne podobne 
preperata. Atrament czarny królewski 
litr 60 ct. w fllaszeezkąeh po 8 ct. Ma­
jący w tem przed innymi zaletę i pierw­
szeństwo, iż jest mocno czarny, do­
brze spływa z piór i nie psuje takowych. 
Musztarda krymska przednia po 60 et. 
i 25 ct. Owocówka, wyborny likier 
ze świeżych owoców, litr 1 złr. flaszki 
po 50 et. i po 1 złr. Zoflin przeciw 
siwiznie , nie farbuje tyli?o odmładza 
włosy. Cena flaszki 80 et Za skutek 
w przeciągu 2 tygodni ręczę. Glice­
ryna piękności, flaszka 1 złr. Papier­
ki karbolowe i trociczki karbolowe 

jaknajtaniój.
P rzy  o b sta lu n k u  za  5  zł. fra n c o .

(3764—st.—4).

DOM B A N K O W O - K O M I S O W Y
Biuro ekspedycyjn e

J. NAWROCKI
Kraków, Hotel Drezdeński.

(3734 st. 6)

TAN KLECZYNSKI, siod larz  
w K rakow ie, ulica Szpitalna 

(J Nr. 32, wykonywa w szelk ie  
roboty s io d la rsk ie  i rym ar­

skie, mianowicie: wybicia pojaz­
dów, uprzęże na konie, siodła, 
przybory podróżne, pasy do ma­
szyn, oraz przyjmuje wszelkie re­
peracje, ręcząc za rzetelne i pun­

ktualne wykonanie. 
Utrzymuje skład latarń powozo- 
(3733 5—9) wych.

Maszyny do szycia
oryginalne amerykańskie

AJENCJA MASZYN ROLNICZYCH, 
sieczkarnie, młockarnie, buraczar- 

nie, młynki korbow e itd.
jakoteż pracownia mechaniczna

C Z E K B A K A
w  Tarnowie

przy ulicy Krakowskiej w domn pana 
K r a u s a  naprzeciw propinacji — po­
siada w zapasie wszelkie części skła­
dowe do maszyn, jakoteż igły, oliwę itd. 
W pracowni swej uskutecznia wszelkie 
reperacje maszyn z poręczeniem trwa­

łości, po cenach umiarkowanych. 
Dostarcza obrazów olejnych kościelnych 
i salonowyeh, przez zdolnyeh artystów 

wiedeńskich wykonywanych.
Skład łóżek żelaznych, materjałów dru­

cianych, wanien ogrzewanych itp. 
Wszystkie wymienione przedmioty 

sprzedaje i dostarcza w wypłatach ra­
talnych według umowy.

Dziękując uprzejmie Szan. P. T. 
Publiczności za dotychczasowe kilk u_ 
nastoletnie zaufanie, uprasza o dals 
względy. [3769—2—3^-.

Mam zaszczyt niniejszem uprzejmie za­
wiadomić, że nabyłem w drodze kupna 

istniejący od lat 62

w J A R O S Ł A W I U

[a ’

win, herbaty
i towarów mięszanych.

od zaszczytnie znanej firmy: 
BRACIA JUŚKIEWICZ

i takowy nadal pod firmą:

J Ó Z E F  K R A S I C K I
następca

Braci Juśkiewicz
prowadzić będę.

Posiadając gruntowne wiadomości 
fachowe, nabyte kilkunastoletnią pra­
ktyką w pierwszorzędnych domach han­
dlowych naszego kraju, zaopatrzony 
zresztą w dostateczny kapitał obrotowy, 
jestem w możności wszystkie towary 
mego handlu z najlepszych i pierwszo­
rzędnych źródeł nabywać, to też zape­
wnić mogę, że łaskawe zamówienia tak 
co do dobroci towarów, jako też kon­
serwacji onych i korzystnych cen — 
ku wszechstronnemu zadowoleniu zała­
twione będa.

Szczególniejszą uwagę zwracam 
na znaczny zapas

starych win i rumów,
które od powyższej firmy zakupiłem, 
jak również na sprowadzone świeżo 
wprost od producentów wina, za któ­
rych dobroć i prawdziwość poręczam.

Na żądanie przedkładam cennik 
towarów z uprzejmą prośbą porówna­
nia takowego z cenami podobnych za­
kładów, i zapraszam uprzejmie do pró­
by zapewniając, że nieustannem stara­
niem mojem będzie, przez rzetelne po­
stępowanie , towar doborowy i ceny 
przystępne pozyskać zaufanie Sz. Pu­
bliczności.

W oczekiwaniu łaskawego zlecenia 
mam zeszezyt kreślić się

Józef K ra s ic k i.
[3 7 6 8 -2 -3 ] .
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P ierw sza  w G alicji

F A B R Y K A H A R M 0 N 1 U M
dla PP. Organistów do uczenia 

śpiewu i gry organowej

Jana Śliwińskiego
we Lwowie, ul. Ślusarska.

(3730 4—4)

A Reehen we Lwowie, Ul. Karola 
Ludwika 1. 3., poleca Szanownej 

P. T. Publiczności swój wielki skład 
rękawiczek różnych gatunków szelek, 
krawatek, torb damskich i myśliwskich, 
spodni skórzannych, kaftaników skó- 
rzannych, jakoteż różnych towarów ga­
lanteryjnych. Wielki skład bajdaźów 
chirurgicznych (opaski) i t. p. dla ró­
żnych ułomności, podług najnowszych 
wynalazków najsławniejszych profeso­
rów robione trwałe i wygodnie po ce­
nach najumiarkowańszych.
(3676—6—6) A. Rechen

ul. Karola Ludwika 1. 3.

Odpowiedzialny za redakcję i wdyawnietwo: Stanisław Wuffka. Z drukarni „Dzień. Pol.“ pod zarządem J. Mittiga.


